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Dzieci dzisiejsze nie doceniają swego 
szczęścia. Nie wiedzą, jak krępowała je mo- 
da dawniejsza, a jak wygodna jest dla nich 
obecna prostota linji. Mamusie nie ściska- 
ją teraz swych pociech paskami, nie opinają 
rączek wąskiemi długiemi rękawami, przy 
szyjce robi się duże wycięcia, a młodociani 
eleganci nie przypominają już łap słonio- 
wych długiemi spodniami klasycznego daw 
niej „marynarza“. 

Krótkie sukienki — krótkie spodeńki, pro 
sto, luźno — kolorowo — oto wytyczne te 
raźniejszej mody dziecięcej. 

Tak 'więc pasków przy sukienkach nie 
widzimy zupełnie, lub też luźno przytrzymu 
ja one sukienkę na. biodrach. Najulubieńsze 

są kitelki, skromnie a orvsinalnie przybra- 
ne, wykonane z materjałów tvchże samych, 
co 'tualety poobiednie mamusi — a wiec 
kasha. ryps, cienkie wełniane kaszmiry, we 
łenki tkane w deseń — i istna powódź szko 
ckich barwnych materji. 

W kolorach, używanych dla dzieci, na- 
stapiła rówmież zmiana. Ciemne sukienki 
paltka zarzucono prawie zupełnie, a krzy- 
czące zielone i czerwone zastapiono spokoi 
nemi, pasteloowemi, bardziej wyszukamemi i 
adpowiedniejszemi do delikatnych buziacz- 
ków dzieciecych. — 

Naimodniejszvm dziś kolorem jest vert 
amande — vert d'eau, używany na sukienki, 
"paltka, kapelusiki i ubranka małych nani- 
czvików. Nastepnie króluja: niebieśki u nd- 
cieniach od bladero, jak miezapominaiki — 


7) Pal etko wiosenne z piaskowej kasha z 
bronzową wypustką. Prosty oryginalny kol 
nierzyk. 

8) Paletko vert-amande z welnianego ryp- 
su, kloszowe, obramowame futerkiem. Od- 
_.powiedni kapelusik awiatorski. 
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5) Kitelek dla chłopczyka z niebieskiej we- 


Biały kołnierzyk i mankieciki, spo- 
deńki ze staniczkiem. 

6) Kitelek piaskowy z białą jedwabna ka- 

mizeleczką. (Model Fairyland). 
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lenkki. 


do szafirowego, frez, champagne, kremowy, 
piaskowy i jasno popielaty. Pozatem oczy- 
wiście zawsze, w każdej porze dnia i roku 
i dla każdego wieku — biały. 

Towary wzorzyste nie nadają się dla 
dzieci, bo deseń jest przeważnie za poważ- 
ny i za duży — ma niewielkiej figurze two- 
rzyłby niezrozumiałe i niezręczne plamy. Je 
dynie jasne cienkie tkaniny w drobne kwia- 
tuszki ładne są na sukienki letnie. 


Mówiąc o deseniach — wykluczam kra- . 


tv, te są bowiem, jak już nadmieniłam, wy- 
jatkowo dla dziatwy odpowiednie. Jasne 
szkockie kitelki wygladają prześlicznie, a 
angielskie sportowe raglany z grubych 
szkockich materjałów — to istne cuda za- 
równo dla panienek, jak i dla młodych gent- 
lemenów. 

Teraz nastręcza się nielada zagadnienie, 
jak przybrać palta i sukienki dziewczęce, 
bv były strojne — a przecież skromne | mło 
dociane. 

Przy paltkach uznajemy jedymie wąskie 
pasy futerka, jako obramowanie. Zachowit- 
iemy to nawet przy okryciach wiosennych. 
W przeciwnym razie nie przybieramy pal- 
tek niczem, a krój jest obowiazkowo prosty 
w linii, bez paska, ewentualnie kloszowy. 

Do przybrania sukienek mamv dwa nie- 
wyczerpane źródła — wstążki i haft. . 

Wstażki, od najszerszvch do wąziutkich, 
są u naszych dziewczynek przynajmniej tak 
zastosowane — jak u ich mamuś. Szeroka 
kwiecjsta wstążka, lub gładka. lecz. hafto- 
Ke obszyta u dołu sukierki i przy rę- 
kawkach, lub wstawiona w stanik, niby ka- 
mizelerzikka -— stroi ślicznie jasną weuiang, 
sukienke. 


Kołnierzyki, mankieciki i 


' zabociki Ze 


wstążeczek karbowanych nadają silę do 


sportowych sukienek. 
Szerokie jedwabne lub glasbatystowe su 


dkienki elegantsze stroimy znów kokardami 


rococo z rypsowych wstążeczek lub aksa- 
mitek o tomach pastelowych. Aksamitki mo- 
żemy użyć nawet czarne. Pozatem przybie- 
ramy sukienki pliskami, falbankami, rozetka 


„mi, ze wstążek, naszywamy wstążeczki, ni- 


by wypustki, lub też `y greki, lub kilka'wą- 
skich kolorowych, jedna koło drugiej — for 
mują szlak. — Nie sposób wyliczyć wszyst 
ki możliwości. 

Haft powinien bvć lekki I wesoły, a więc 
przedstawiać u maleńkich dzieci kaczuszki, 
kurki. wiatraczki, gniazdka z ptaszkami, pie 
ski, okręciki ~- u starszvch kwiatki, girlan- 
dv. koszyczki z kwiatami luh twarzvczki 
dziecięce. Wvkonuiemy go włóczka lub jed 


wabiem — złotych i srebrnvch nitek, nie- 
zbędnych przy „dorosłych“ haftach, unika- 
my. 


Panienki już ubrałyśmv — kolej na mło- 
dzieńców. Już roczne chłopaczki noszą te- 
raz spodeńki, albo proste, jaknajkrótsze, al- 
ho też t. zw. holenderskie — bardzo szero- 
kie, marszczone, zebrane nad  kolankiem 
eumka. Przypinamv spodeńki wprost do bln 
zv — lub też do ładnvch szelek. zrobionych 
z tkanej grubo wstażki lub taśmy, albo z te 
go materjału, co spodeńki. 

Bluzy albo sa takie, jak spodnie. albo też 
białe krepdeszynowe —- do czarnvch aksa- 
mitnvch snedeniek. Ta ostatnia kombinacja 
stanowi dziś naiulubieńsze ubranie. Bluza 


„ozdobiona jest oczywiście wielką karbowa- 


mą frvzka i takiemiż mankietami, często 
jeszcze żabotem. 

Mniej meskie“, przecież bardzo odno- 
wiednie sa ubranka. składajace sie z kitel- 
ka. npuszczonego na snodeńki. Prześliczne 
madele widziałam tu w słynnym macazvnie 
Fairvland. Rogactwo harw dla chłopców 
iesif takie iak | dla dziewczynek —- a mło- 
dzież da lat 6- 7 mie gardzi ma'wet haftem. 

Paltka chłonców —-' to meskie anciel- 
skie ulstrv i raglanv --- luh frenche, Do tero 
odpowiednie wielkie dżokieiki, filcowe ka- 


pelnsiki tub marynarskie wiecznie ładne i 
modne beretv. | 
O kapelusikach dziewczynek jeszcze 


Wam napisze, — a teraz, żeby niczego nie 
mrzeoczyć, jeszcze słów pare o nóżkach. 


Tu panuje rzadka zgoda i jedność — ele- 


ganci i elegantki maradula w ibiałych skar- 
metkach i pantofelkach lakierowanych, zami 
nanawch na naseczek. Tvlko w oczekiwaniu 
zumełrej wiasnv mozwalaia (i to niechętnie) 
nacje onać na to hiałe wełniane etry -— edw 
wrychadza do lasku lub do Chamms Flenóes. 
by samioniac ukłony i nśmiecezki. ` 
Varsovienne. 


Mistrzowska ai Akad. Związku Sportowego w Warszawie, która w roku 1924 zwyciężyła w biegu czwórek M 


„Reprezentówać, ona „będzie Polskę na regatach, urządzanych w Padwie z okazji 1100-1 


osddy wchodzą, pp.: 


--Odbito w. drukarni „Kuriera Łódzkiego". 


Gordziałkowski, Niezabitowski, Kurnicki, 


ecia uniwersytetu padewskiego. 
Piątkowski i Nadratowski, © 
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Redaktor: Klemens Orchulski. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“, 
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Łódź, dnia 22 marca. 1925 roku. - Sj, 


kaneis 


komedia de Flersa i Caillaveta 
w Teatrze Miejskim. 
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Antoni Kliszewski (oeiia jednocześnie 


pracy scenicznej) w roli pastora Merlina oraz Jarkowska. 
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I warta. roczną 


Wśród” wielkich Wipadiów: eon 
uchwalenie _wiekopomnej Konstytucji w 
dniu 17 marca 1921 roku mie. wywołało ta- 
kiego; wrażenia i nastroju, jaki wywrzeć 
było powinno.. Uchwalenie, Konstytucji na 
stamiło w dniu, w którym oczy całego naro 
du zwrócone były na Górny Śląsk, ` kiedy 
kraj cały z żapartym oddechem oczekiwał 
wyniku .głosowania na tej prastarej Ziemi - 
Piastowskiej. | 

Górty Śląsk ocalał dia Polski. 

Chwila ` wzruszenia z czasem przemi~ 
nęła. ` i 


I dziś b po (ae latach, a a więć 
już w perspektywie czasu uwydatnia, się ` 
cała doniosłość ‘tego dnia, w którym Pol- 


ska zmartwychwstała ` zdobyła nareszcie. 


mocniejsze podstawy. państwowe i prawa- 


każdemu "wielkiemu i I kilturajnemu . „haro- > 


dowi przynależne. 


W dniu tym przed. Szłeteniić. laty Polska 
posiadała własną: Konstytucję, . te: "prawa 
kardynalne „i zasadnicze, na których „do- 
pieto ; oparła się cała egzystencja i odbu- 
dowa’ późniejsza państwa. 30 D 


Jeżeli Polska. w. roku 1791 Zdobyła” się 


na uchwalenie wiekopomnej Konstytucji 3 


Maja w chwili upadku, to w roku 1921. już 
„nwaca się do życia i cz”nu uchwala Polska 
Konstytucję, a tem samem "wchodzi: do. ro- 


dziny narodów. jako państwo praworząd- - 


ne, samodzielne i oparte. U rodzime zasa- 
dy i przępisy rządów. « 

- „Państwo; to. zorganizowany. | naród; a 
 fundameńqtem' tej organizacji jest! *Konsty- 
tucja* — oto: pamiętne słowa, które w Sej- 
mie polskim -po odczytaniu . Konstytucji Z 
dnia 17 marca wyrzekł ówczesny marsza- 
tek Trąmpczyński. 


Tak wiec Rzeczpóspolit a Polska wósżła > 
z tą: chwilą ma drogę prawnego rozwoju. 


Ówczesny... Sejm mimo wszystko, dał dò- 


wód Swej" dojrzałości: narodowej, poslowie 
wykazali,--że--w -narodzie polskim zwycię: =- 


żył prąd „ładu "i porządku. : „Późniejsza. cod- 
budowa państwa dókonała się już pod ha- . 
slem, — że, państwo — to pewność: życia, 
wolności i mienia, to praworządność i spra 
wiedliwość. 

Przeszliśmy potem różne ciężkie chwi- 


"le. Odbudowa Polski napotykała — zda- 
RA walo się: nięraz = na. nipprzęzwycięġone M 
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roku. byliśmy. świadkami wiekópomnego 


7 śmy do : gospodarczego życia wielkich na- 


| jów i Małachowskich. 


„pod nogami i prostą już. drogą kroczyć mo 


„zwycięstwo idei nolskiej. nad. światem przy... > p. -Józef -Matewiki 


25-letni jubileusz | AE Krotke jako Amdrzej de Juvigny oraz Jarkowska. 
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dów HR ROSSETTI. | 


"Gdy umrę... | //ó ; 


Gdy umrę, mój „najdroższy, nie śpiewaj nade mną 
Żadnych pieśni posępnych. Niech cyprys nie zaćmi 
Czoła mego —: pamiętaj! -- swą pochodnią ciemną, ` 
Ni drzew mie chcę, ni róże ma mogile sadź mi, 


ka. l Trawa jeno miech bedzie nade rhną zielona, 
boy ga o 4 Od ros mokra i bujny, chłodny deszcz —— na pola. 
130 - Padający pocichu i świeży, jak ona. 


"Nie — myśl o. mnie, gdy nie ChGBSZ. 2. lub wspomnij - jako wola! :, 


13 ża. mic , będzie. mi wówcząs deszcz i cień i trawa 
I boleśnie dzwoniący słowik w kwietnej porze — 
Śniąca w. cieniu, po którym żąden, dzień nie MA 
"Przez, „sen może: Przypomnę... dB Pa Ronm a Może! 


ża. ZGK: coot, tłum, M. Wolska. 
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: RAS i niejednokrotnie zaczęła nam 8 T ałobńiej kärty. 


grozić. katastrofa. . 
, Aż. wreszcie przyszła . jaśniejsza wile 
W życiu naszego narodu. Oto w. ubiegłym 


faktu — utworzenia Banku Polskiego, któ-. - 
ry granitowe położył podwaliliny: pod przy ` 
szły rozwój życia. gospodarczego. 2 tą 
chwilą zniknęła już bezpowrotnie niezdro-- 
"wa, atmosfera pogoni ża: łatwym i niedó- 
zwoloóńym dzyskier, « tolerowana . jednak 
przez prawo. "Państwo. zdobywszy naresz 
cie zdrowy pieniądz, przez który , wesżli- 


rodów. świata. — uzyskało (mocy grunt 


że do wypełnienia . tych - wielkich dziejo- | 
wych zadań, objętych : Konstytucją: -*. 
Droga to jednak kamienista.. Na. hory- 
zoncie dziejowym., gromadzą się czarne, 
złowróżbne chmury. 'które ciawną powoli 
w stronę naszej Ojczyzny. Na nasz: naród 
może przyjść jeszcze cięższa chwila. : 
Umiłorwanie : Ojczyzny będzie . nam jed- 
nak silrią bronią, a uchwalona : 17. marca: 
Konstytucją świętą.. ewanęgelią, z którą pój- 
dziemy w bój o całość granic Polski. > .. 
"A w tej ostatecznej zdaje się walce o. 


świecać mam będzie wielki duch Pa ~- weteranów w Łodzi z 63 roku, uczestni- 


czył 'w bitwie pod Dobrą, poczem został 
zesłany ma Syberję. Po powrocie na sta- 
łe osiadł w Łodzi; od kilku lat był preze- 
sem Związku Weteranów, oddziału łódz- 


Sta, którą tak. ukochał, broniąc przed 


kiego. Zmarł 15 marca r. b. Ziemia ojczy- 


-© wschodnią nawał, niech Mu lekką. becie, 


Jeden” ze” Starszych" 


ye 


Ci, co przybywają odwiedzić polski 


R) WSPOMNIENIA ZIMY. 


Choć wiosny powiew muska mi skronie, i 
Choć słońce zsyła promienny dar, 

Do wspomnień zimy wyciągam dłonie, 
Pragnąc znów przeżyć chwil cudnych ozar. 


Światła, muzyka, kwiaty i. wino, 
Rozgwar gorących. choć lekkich słów: 
Pójdź w me ramiona słodka WA 
I bądź spełnieniem najlepszych snów 


O jakże stodko w mocnym uścisku 
W twych ramion splocie mknąć pośród par, © 
I czytać w oczu twych ciemnych błysku SZA, 
Cudnych uniesień płomienny żar. = £ 
Do wspomnień zimy wyciągam dłonie . 
Pragnąc znów przeżyć chwil cudnych czar, 
Choć wiosny powiew muska «mi skronie. 
Choć "słońce zsyła promienny dar. <N asa 
| ina. 


' Minister Bracie i Omieki Społecznej 
p. Franciszek Sokal. 
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NARAZ I cóż? 


"1 cóż? enia: płyną dni, 

"ginąć bez echa w mrocznej dali, 

człowiek coś roi, 0-czemś śni, » 
` wzrusza się, pali, wreszcie spali. 


Wszystko znajduje zimny kres, 
wizloty, upadki, pożądania; 
na dnie każdegó ukochania 
„tai się źródło gorzkich łez. 


+ 


"O tak! cierpienia w życiu 'wbród! = 
„chętniej niż kwiaty, rosną krzyże, 
życie naszyjnik skrzętnie niże 

starganych: shów, . zdeptanych złud. 


| cóż? leniwo płynie czas, 
azłowiek. się szarpie i mozoli, 


nie wierżąc w wielką prawdę doli: ' Marsalek “Sein DE a u 
E imu pi: „Rataj przybywa he. aa K 
jesteśmy, jutro niema nas. , Jab. w dniu. dzisiejszym do Łodzi ma po- .. "EE HE 
ONES święcenie. płyty dla Nieznanego Zol- | UAE sh 
BORG M kina: | y nierza E 


podróż po' Polsce, urządzając końcerty' pie śni jugosłówiańskiej w większych miastach Rzeczypospolitej. Pośrodku 
rownik chóru p. L. 2 WE Opery Belgradzkiej. Wycieczka. przybywa. do Łodzi w dniu 24 b. 
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Manchester. 
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Minister R, Wojskowych, > 
eo. generał Wł. Sikorski. 


Akademicki ingostowiański shior Z Belgrad u „Obilić“ z okazji. Kan ać 40-letniej pracy. odbywa: artystyczno-propagańdową a 


kie- 


d'Arc. -— Shaw przestaje pisać. 
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Pokłosie polskiej twórczóści. — Znowu Joanna 
aate Dalo Poznaniu wystawił w  stkie barwy są jednako. żywe i wyraziste,  dłami u ramion; podcina ona | zaciera pier 
tych "GARAGE nowa sztka K, H. Rostworow nie wszędzie rozkład cieni i świateł , wy- wiastek  niezbędngo realizmu, będący 
skiego,. 3-aktową tragedję m. t. „Anty- wołuje zamierzony efekt dramatyczny. przecież zasadniczem tworzywem sztuki. 
chryst*. Tragedja ta, czerpiąca swe tema- Podczas gdy środowisko komunisty Bie- „ Bardzo silny akt I. „Antychrysta“, po- 
ty z powojennej aktualności polskiej, wy- nenstocka, 'podkładającego ` żagwie pod siadający szereg scen o potężnem  napię- 
wołała dyskusję również... polityczną, po- gmach państwowości polskiej, Zarysowa- ciu. dramatycznem, jest najbardziej warto- 
ruszając dość żywo problem stosunku wo- ne jest z niepospolitą siłą i plastyką, rZze- _ ściową częścią sztuki, „która, zresztą, dzię- 
jującego semityzmu do społeczeństwa aryj ciwieństwo tegoż — rodzina Prezesa — ki „pracowiiej inscenizacji i doskonałemu 
skiej większości. Jeśli chodzi o ogólną nie posiada zdecydowanych konturów ide- wykonaniu zyskała sobie na scenie po- 
ocenę artystyczną najnowszego dzieła au- owych, a nawet sprawiać musi niekiedy znańskiej poważny sukces. > 
tora „Judasza“ i „Zmartwychwstania“, ta  wrażnia ujemne i odstręczające. Bardziej Niezmiernie pożyteczny, popularny Te- 
według m zgodnej opinii krytyki, nie pozytywną ideowo figurą jest lokaj — Jó- atr; Praski w Warszawie wprowadził na 


wypadła dla „Antychrysta* najpochleb- zef, któremu jednak brak psychologicznej repertuar dramat młodego, nieznanego 
ae 82 | prawdy i realizmu. sue i autora B. Bakała, p. t. „Śmierć bohatera“ 


: óch światów. “przed "Wier rchrysta™ jest * Osnową sztuki jest bohaterska śmierć na 

W, obrazie dwóch światów, przedsta- Wierszowana forma „Antychrys l snową | „jest 
wionych przez Rostworowskiego, nie wszy mu również raczej kulą u nogi, niż skrzy- stokach Cytadeli bojowca — Okrzei. Oko- 
na LL i DE i | ło tego rewolucyjnego. epizodu oplótł autor 


SE "AMERYKA A KOŚCIUSZCE. | LE © |, zręcznie szereg scen i zdarzeń Z „wolno- 


eee A O aan 


| ściówych'* lat 1905 — 1906, stapiając z du- 
7 a E e A i ża „dozą fantazji rzeczywistość i autorska 
ROA labułę w jedną interesującą całość. 

Oczywiście „Śmierć bohatera" — to 
dopiero pierwsze zapowiedzi da'szej twór- 
czości p. Bakała W każdym bądź razie. 
już w tym utworze, o melodramat"rcznem 
niewątpliwie zakroju, znać duże poczuci: 
sceny i — znajomość publiczności, słowem 
zalety, mające dla każdego dramatopisa- 
rza znaczenie — pierwszorzędne. 

W wydaniu książkowem ukazało się 
niedawno „Ofiarowanie dramatyczne“ w 
3 aktach z prologiem p. t. „Walerjan Łuka- 
siński(, pióra debiutujaceco poetr Romu- 
alda Balawćldera.. Pomimo chropowato- 
ści i zaniedbania formy, bądź też — co 
gorsza — niewolniczego. naśladowania 
wzorów rytmiki. Wyspiańskiego, — „Łu- s Oo QA Ao 
kasiński“ uderza i zaciekawia siłą przelewa | a - OA $ D e POAASA = | 
jącewo się w nim, jak lawa, uczucia oraz d Se: a | | s /dodajo uk © e a 0 4 p a 
ogromem autorskiej koncepcji. Dlatego | - B. Szańkowski... a o... Pani R. V. (Lady. Vembeley). B. Sżańkowski. ! | IE .. Staruszka. . 
też debiut p. Balaweldera, choć może nie- a | | a o 2 | 26. m. : | 
udany, jest mimo to wielce interesujący, de r RA | a a xm aka 28 ` 
gdyż zapowiada oryginalną inņdywidual- i | ka n A m. 
ność twórczą, która — po przezwycięże- 
nių trudności formy wiersza, rytmu, obra- 
zowania — zdobędzie się niewątpliwie na 
dzieło śmiałe i — własne. 

Cudowne dzieje Joanny d'Arc nie prze- 
stają zapładniać wyobraźni dramaturgów ı 
poetów. Brzmią jeszcze po świecie echi 
sukcesów „Joanny  Shaw'a, a już. 
jak wieści niosą , francuski pisarz Porchu 
stworzył nową monumentalną sztukę, któ- 
rej Darczanka jest bohaterką. Sztuka tu 
p. t. „La Vierge au grand coeur“ wysta- 

aș Wiona . „została .w..paryskim-- teatrze „Re- 
( _ maissance", przewodnim zaś jej motywem , 
jest zagadnienie psychologicznej przemiany i | 
„ Brostej wiejskiej pasterk w bohaterkę hist | 
rii Francji, uwieńczoną nimbem świętości i 
słąwy. RE a 

A propos Bernarda Shaw'a.. Podobno 
sędziwy autor „Candidy“, najpopularnic: 
szy Z współczesnych pisarzy scenicznych 
angielskich, zamierza zrezygnować z dal. 
szej tworczości dramatycznej, Na propo- 

-'zycję dyrektora jednego z teatrów jr 
„landzkich, Shaw odpowiedział, że obecnie 


"pisanie ` dramatów pozostawia ` autorom 
„młodszym. Tężyzna i moc twórcza Shawa. 
+ bijącą z „Joanny“, zdają się zaprzeczać 
 motywom tej oryginalnej rezygnacji. Być 
może tedy, że odmowa, udzielona niefor- 
tunnemu dyrektorowi, jest tylko .ekscen- 
trycznym wybiegiem. “znakomitego autor: 
przed natarczywością” .chciwych © zysków 
przedsiębiorców teatralnych, i że — mimo 


p: a - = R w A p 


RERA 5 3 AZ NOR CORNER ZERA ; tych minorowych zapowiedzi — Shaw 
 Rócznicę urodzin nieśmiertelnego Naczel nika (12' lutgo 1746),70 której Polska nie- `: chowa. w. zanadrzu nowę jakieś. dzieło, 
stety nie pamiętała, uczciła Ameryka uroczystym. odchoderh przed pomnikiem Bo- | „równej wartości co poprzednie. Bądź co PB | BR pa Z | 
hatera w -Columbji, w którym wzięli udział manifestacyjny również przedstawi. © / bądź —' rezygnacja Shawa, o której rozpi- R > EEE NE AA "KM 4 ŻGaiowik R. Skovde: 
ciele urzędowych sfer Stanów Zjednoczonych, na znak wdzięczności za udział sują się czasopisma angielskie, sprawiła w | oda APA E ar E a E a ADA | 
Kościuszki w walkach o niepodległość Ameryki. Zdjęcie przedstawia chwilę, gdy ' świecie artystycznym zarówno .Anglji, jak B. Szańkowski,. PZ M ortret p. 8. - i NAM ysta ws. Sa DAŃ js 
poseł polski w Waszyngtonie dr. Wladyslaw Wróblewski składa wieniec i Stóp: kontynentu, bardzo poważne ' wrażenie. | Sa owa: | a | | = 
o A pomnika Kościuszki, ` ADNE RAKIZE EE | B. D. 
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- Bolesław Szańkowski. 


Bolat ongi Cyprian Norwid, że wielu pol 
skich artystów (Stwosz,  Chodowiecki) 
przepada w naszej niepamięci, podczas gdy 
na obczyźni» wieńczy ich sława! A jednak 


może i dzisiaj podobnie pisaćbyv wypa- 


dało... 


Przed laty, gdy bawiłem w Mowachjum 
(1908—-1912) na studjach, podziwiałem wraz 
z widzami obcymi, obrazy, wykwintne por 
trety, Bólestawa Szańkowskiego! Wysta- 


wiał on od raku 1900 w Paryżu, Londynie, . 


Fdynburgu, Lipsku, Wiesbadenie, a oczy- 
wista najcześciej w Monachium, gdzie 0- 
siadł w latach 1905 —- 1914, na stałe... 
Stawę jego ułosił wówczas subtelny kry- 
tyk, Arsene Alexandre (1900), po wysta- 
wie paryskiej, a tygodniki-—ilustracje, fran. 
cuskie, niemieckie oraz „Grapliec” londyń- 
ska, pomieszczały reprodukcje z jego obra 
zów, gdy znów „Kunsthacendlerzv“ mo- 
nachijscy prześcigal się w zachwalaniu jè- 
vo reprodukcji, czy zrzadka oryginałów... 
Słowem: Bolesław Szańkowski zdoła! 
wśród óbcvch zyskać . sobie sławę, wido- 
cznie zdsłażoną, skoro tak odrazu talentem 
przemówi. a, 

Pochodzi z Kieleckiego: tam w rodzin- 
nej wiosce, o której często z utęsknie- 


niem wspominał, przyżył od'19 październi- 


ka 1873 lata. dziecięce. Po. ukoóczeniu 
szkoły realnej, wyjechał do Krakowa, za- 
pisując się do Akademii Sztuk Pięknych, 
udzie zastał jeszcze Matejkę, w ostatnim 
jego roku. Jako stypendysta Warsz. Tow. 
„Zachęty Sztuk Piękn.', wyjechał do Mo- 


. Szańkowskiego. l R. i 
„Mile chwile spędziłem -w jego pracow- 
mi! Przy. malowaniu wcale nie pogardzał 


Niesłychana subtelność w odtwarzaniu 


„duszy w portrecie, oddawania .teg0 „WÓTA- 


zu (przypomina: Gainsborongha!) zarówno 
z twarzy, jako i ze szczegółów układu, 

Szańkowski sam mówił: „Ilekroć maluję 
portret, tygodniami szukam 


malowanej osoby“... nadaje ten charaktery 


styczny, wysoce indywidualny: rys lekkoś- 


ci jego portretom. To nie ciężkie mozol- 


ne dobijanie- się o wyraz w portrecie, ale 


swobodne, - pełne zarazem  sżczęśliwego 
oka, objęcie całości, al 
mówić barwami, jak każdy tego. portret 
współczesny! Fantazja bogata, złączona 


z lekkością formy, przy: temperamencie 
Szańkowskiego, pełni życia, pozwoliły igo 


odciąć: od” środowiska + monachijskiego, 
gdzie portrety Kanlbacha, miśtrza :też' swo 
jego rodzaju, przecież musiały rywalizo- 


wać z obrazami polskiego. artysty: > Ozi- 
(w słynnej Li 
Cythere: Wattean, 


sem bowiem u niego, jak 
Emparaguemeńnt pour ( l 
tak przecudną melancholja wiosny upole- 
nie szczęścia,:a to wszystko- w przedziw- 


nym wyrazie kobiecym, przemawia z jego, 


niezrównanego cyklu: „Coauetterie*, „Va- 


mite“, „Armomresse* i .Dèsir“, "to znów, 
jakby z rysunków Bouchera, tych przedziw 
nych „studjów , 
szczegółów, zlanych w kompozycji w od- 


aktów“, ta 


czuciu nastroju, jaki dominuje w obrazach 


i 


miłą pogawędką, a tematy o wsi, polskiej 
jakżeż go unosiły, 


| „momentu, 
aby w- tej chwili odgadnąć barwami istotę 


aby o szczegółach . 


wyrazistość. 


wprost "odrywał , od. 
stalug, aby popatrzeć w okno, skąd widok 


Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i Województ: 


Stare dwory i dworki wiejskie. 


«Władysław Łoziński, w źródłowej pra- 
cy swojej: „Życie polskie w dawnych wie- 
kach“ —'pisze, że staropolskim zwycza- 
jem przy „budowie dworów ziemiańskich 


przestrzegano, ażeby dwór: budowany: był 


II. 


fle zdobny. Z sieni prowadziły drzwi w 
trzech kierunkach: naprzeciw ganku do 
ogrodu, ha prawo i lewo do pokojów. Je- 
dna strona dworu była pańską, druga cze- 
ladnią. Po stronie pańskiej najobszerniej- 


Dwór .w Nowej Wsi w powiecie Sie- 


„radzikitm, 


własność. pp. Rembowskich. 
— Fot prof. J. Paciborski, 


ie Łódzkiem. 


szą izbą była jadalnia, po niej świetlica 
zwana później bawialnią, a jeszcze później 
salonem.  Podrzędniejsze już znaczenie 
miały izby przeznaczone na kancelarię, al- 
kierze, komory, alkowy it p. ` | 
Oprócz nazw wymienionych miały po- 
koje w każdym większym dworze jeszcze 
i inne sobie właściwe nazwy, bądź od uży- 
tku do jakiego służyły, badź od urzą- 
dzenia lub koloru obicia; były więc poko- 
je dziecinne, gościnne, garderobiane, dalej 
pokoje: miebieskie, różowe, fariurowe itp. 
Domy drewniane zamożnej szlachty z 
XVI i XVH wieku padły ofiarą płomieni, 
czasu i manji nowatorstwa, która w osta- 
tnim okresie XVIII stulecia opanowała zie- 
miaństwo nasze, dlatego też z tego okresu 
żaden zabytek architektury drzewnej nie 
ocalał — przechowane w Województwie 
Łódzkiem starodawne dwory wiejskie sie- 
gają zaledwie XVIH lub ostatnich lat XVII 
wieku. Architektura dworów. szlacheckich 
rozwijała się niewątpliwie pod wpływem 
głównego anaterjału, którym było drzewo, 
następnie pod niemniej decydującym wpły- 
wem klimatu, warunków życiowych, kul- 
tury i bezpieczeństwa. Z tych też wzglę- 
dów powinien się wyrobić polski styl swo- . 
isty -—— czy istniał on jednak w XVLi XVH 
wieku, trudno twierdzić z powodu braku 
"wzorów współczesnych a doszukiwanie się 
śladów tego stylu w przechowanych for- 
mach ludowego budownictwa są tylko hi- 
potezami architektonicznemi, = 


Jedyny bodaj typ z dochowanych do 
był przewspaniały na daleką, wiejską (po- i | 
za Monachium)... Landstrasse“, tak, różną 
od naszych «dróg, pełnych poezji, cienia 
przydrożnych drzew, czy tej dali bezkres- | 


„Jia jedenastą godzinę“ to jest aby jego 
fasada frontowa: miała pełne słońce w tej 
porze dnia, kiedy niedobiega ona do polu- 
dnia. Tym sposobem: wszystkie strony 
dworu miały oświetlenie słoneczne 'o pew- 
nej porze dnia, podczas, gdy domy z fasa- 
dą na pełne południe budowane, nie miały 
słońca. w. pokojach od północy. Rozkład 
pokojów mieszkalnych bywał różny, acz- 
K kolwiek powszechnvm. zwyczajem dwór 
| przedzielała obszerna sień, która "odobnie 


nachium, gdzie zaledwie pół roku kształcił 
się poď kierunkiem Petterricha. Poznal ato 
ti, że ówczesny prąd, ranujący w Akade- 
mii Monachijskiej, nie odpowiada jego 
dążeniom artystycznym. ; 

Opuścił więc „nowożytne Ateny“, aby 
w Paryżu zapisać się do szkoły Julina, u | trem m =; | I | | 
prof, Jeana Paul'a Lawrent'a. | RE | s żę. 
8 wie wr. -- Melle Ravoir, młoda sluchaczka medy- 

[4 $ 1 z A l i ` i - s p 
stawy, stamtąd dostał zaproszenie do An- cyny na uniwersytecie w Filadelfii, 


Rt ini" 


i kable S . OSO PME jak i pokój jadalny; czyli. 
gli, Szkocji, dokąd też rokrocznie wyjeż- . ©: B słynna pływaczka amerykańska, na- sowa. RA RAKA Paz 
dżał, a kraina Byrona (w URE SR 1 e. 5% F | grodzona sześćdziesięcioma medalami wspartym na filarach, spowitych chmielem 
ORAWA | a odka W EA W a, | | na stu z górą konkursach pływackich. lub dzikiem winem. - j | 


O e 0 olka. 'Ganek dworu szlacheckiego 'i sień by- 
silne, niezatarte wrazenie na polskim anty=" p "one. 1) cl adnie a die wykr r ARA AAC LWA, wok mi łą dAiĄ 4. 8 no a A 
ście. „Ale nietylko przyroda! Jako pore 4 50 i BoE l n sieni rozległej odbywały się. sąsiedzkie sej 
trecista, rozkochał się w Gainsboronghu | | | miki, gromadzono czeladź w razie alarmu 
(1727 — 1788) oraz Johnie Reynoldzie.. >- w sieni przygotowywano wyprawy łowie- 
'Przemówiła wytwornóść, pelna subtelnej . ` Że E 


AT K AL. Z > = ekie lub zajazdowe, tu też sypiali pokotem | z ba 
delikatności, z portretów takich, jak: z na sianie goście w czasie wesć stvnó a i | R RE 
catności,. portret ACH, „JĄ i e wesel, festynów 5 
„Queen  Charlottey", „Lorda, ; Archibalda ak y AA 


i pogrzebów. |; | | -E 
„. Sciany sieni zdobiły. zbroje i sieci my- A ŚM 
śliwskie, a ogrzewał ` i oświetlał" olbrzymi | a dy 
komin murowany. często w barwne ka- 


4 Dwór. w Naramnicach w pow.. Wieluń- 


Hamiltona“, oraz szeregu innych, jak rów- FOT" v.: Wie 
skim. — Fot. prof. J. Raciborski. 


ież w charakterze, wybitnie narodowym, 
z portretów Reynoldsa. W. roku 1902 poje 
"chat na krótki czas do Hiszpanji, gdzie Ve- |. 
laskuo 1 Goy'a- „olénity“ wprost — jak do. . 
mnie mówił: Szańkowski — jego, duszę... 
W jego pracowni, tej . naprawdę sztuki 
schronie, gdzie portrety i serce malarza, 
często nią gościły i bawiły , serdecznie... . 
zaraz na pierwszy rzut oka widać ten en- 
tuzjazm dla starych mistrzów z ojczyzny. 
współczesnego, wielkiego, Ignazio Zulwa-- > 
"gi: dwie duże kopie z Velsaquesa zdobią,  - 
pracownię Szańkowskiego, obok, licznych: 
rysunków :Goy'i. W tym. czasie 'dał sie | 
poznać Szańkowski szeresiem. portretów: .- 
lorda - Wanyssa, Lady Baleazehne, imalował 
też «słynną piękność angielską, Lady. An- 
„gela Torbes, przyjaciółke króla Edwarda, . 
a Londyn podziwiał jego kolekcję w „New , 
- Galery", takąż później w Edinbourgu! ' 


czasów naszych dworów starodawnych 
jest we wszystkich dzielnicach Polski spo- 
tykany barokowy dwór z dachem lama- 
nym o.dwóch kondygnacjach i narożnika- . 
mi w kształcie basz pokrytych stromym 
lub barokowym hełmem. Prototypem ta- 
kiego dworu był niewątpliwie zamek lub 
pałac magnata. Stan rycerski w dawnej 
Polsce był to stan ziemiański, a dwór wiej 
ski każdego szlachcica był ostoją jego ro- 
dziny i przyległej włości dwór zatem budo 
wano o ile można, warowny i obronny. 
Na zachodzie i południu Eurorv zamożni 
rycerze wznosili murowane zamki na ska- 
tąch niedostępnych, gromadząc w nich lu- 
py. Rycerstwo nasze — za nielicznymi 
wyjątkami dó jakich zaliczyć należy szla- 


f Nå FTA i 4 tie : : -Ni H ea $ echte zamieszkała wW € ranicz ł P ch icl ; 
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SO.. € a. | | prowadzi życie rolnicze | arakterze 
na portrety: w Lipsku malował mecenasa : l ło życie rolnicze o charakterze 


s | 5 l | nawskroś słowiańskim. 

sztuki Fidlera, na. prośbę „Kunstverelna”,-- — ań kim | 
wystawił. tamże. w 1907 dwanaście portre- Dwór zatem polski był prawie zawsze 
tów, które wprost entuzjazm ciekawości zo z drzewa, gontami lub słomą pokryty -— 


„ obudziły w tłumach, 


zwiedzających wy- 
Sławę... | 


- Dwór w Godowie. — Fot. prof. Raciborski. każdy jednak imożniejszy szlachcić maśla- 


sza 


Ernest Pawlak; redaktor „Wieści Co- 


dziennych”, powiedział mi przedwczoral 
po obiedzie: |. ! 
— Załatwione, panie Terkot — zosta- 


jesz pan reporterem mego dziennika. Jutro, 
te jj w czwartek, przynieś mi pan SWÓJ. 
pierwszy artykuł — ukaże się on w piątek 
w wydaniu: porannem. 

"Łatwo. zrozumieć, że chciałem wystąpić 
po raz pierwszy na łamach gazetv wspa- 
riale i w artykule mym zawrzeć jakaś sen- 
sację. Długo myślałem, -czy lepiej bedzie 
wymusić wywiad u Prezydenta Rzplitej 
czy też u goszczącej w naszym grodzie 
ewiazdy filmowej. 

Wreszcie przyszła 
genialna. 

. «Tyle mówią o okropnościach, dzieją- 
cych się nad Wisła, na Czarniakowskiej i 
n podnóża mostu. Mimo to żaden reporter, 
nawet mój słynny kolega Maurycy Bukal 
z „Głosu Rannego*, nie spróbował dotąd 
spędzić nocy pod filarami mostu i podpa- 
trzeć życie mętów stolicy. Czemubyś ty, 
Florentynie Terkot, nie poszedł spać dziś 
wieczorem w okolice I-go mostu? 

Po paru godzinach wprowadziłem mój 
plan w czyn. i zebrawszy odwagę tudzież 
różne szczątki łatanej garderoby, aby nie 
zwrócić na siebie uwagi Antków nadwi- 
ślańskich, udałem się na rosterunek. 

Dziś rano, rozkładajac „Wieści Codzien- 
ne“, z radością znalazłem w nich mój arty- 
kuł, od przytoczenia którego nie mogę się 


mi do głowy myśl 


powstrzymać: 


'REPORTERSTWO PRZEŻYTE. 

Noc pod IH-cim mostem. P 
Nie śpię w domu. — Mój sąsiad podczas 
noclegu, -— Parę uwag o elegancji apaszow 
skiej. -— Streszczenie budującej rozmowy, 
Była noc, gdy ubrany w zgniecioną ma- 
rynarczynę z bronzowego pluszu, spodnie 
o tylu różnobarwnych latach, że dawały 


dorwał murowany obronny zamek magnata, 
dodając na narożnikach dworu drewniane- 
go baszty narożne, często dwór otaczał 
fosą z mostem zwodzonym i dębową pali- 
sadą. Dwory tego typu nie różniły się na- 
wet w rozkładzie wewnętrznym i budowie 
wiązań dachu od dworów z muru. Archi- 
tektury dworów *"ch tak była w. Polsce 
popularną, tak często powtarza całą swo- 
ją artykulację, a pod wpływem naiwnego 
przeniesienia form- pod -siekierą wiejskie- - 
go cieśli, z kamienia i muru na drzewo 
przybrała tak dużo swoistej oryginalności, 
posiada przytem tak dawną już tradycję 
~ że choć prototyp niewątpliwie z zacho- 
du nochodzi, niemniej barokowy dwór z 
dachem łamanym. zapoczątkowany u nas 
w XVII wieki, otrzymał. indygenat polski . 
i.dziś słusznie, może:być wzorem odbo- 
bnego budownictwa wiejskiego. CZENIE 
W. świetle: historji jednak: ten właśnie . 
typ. dworu nie posiada. istotnych. cech sta- 
rodawnego: dworu szlachty : naszej, stanowi . 
bowiem. zamkniętą : całość, skończoną w 
swej formie, .i. przestrzeni. . 


. Dwór. starodawny, mia? swoją biografię, k 


jak człowiek, a historję jego życia widzieć . 
było : można 'w:licznych. dobudówkach i. 
przebudówkach. Nie był prędzej. ukończo- . 
nym zanim w. izbach swych nie.: mieścił 
przynajmniej trzech pokoleń. :: Miał lat sto 
wzrostu i dojrzewania. Budowę rozpoczął . 
dziad a ukończył wnuk. =. E 
~- To też Wespazjan Kochanowski o dwo-.. 
rze: starodawnym tak mówi: | 
Tu ojciec z.-dziady, krewnych gromady 
„zgodzie rośli 


- I mali wnukowie 
. Dzieciństwa doszli, tu w, 
Przy swej starszej głowie: „© o 
oooO Uurides "Józef Raciborski. . 


"Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiega”. 


letko piaskowe, 


su Rann ego". 


złudzenie szkockiej materji, oraz. zrudzia- 
łą maciejówkę bez daszka — udałem się 


pod IIl-ci most. 


= Postanowiłem: sobie okazać dużo bra- 


wury, ale — nie wstydzę się wyznać, zim- 
ny dreszcz przebiegł mi po plecach, gdy, 
przybywszy pod filary, zauważyłem tam 


wygodnie ułożone indywiduum, czujące się 


tam snać jak w domu. 

Starałem się opanować drżenie i wycią- 
gnąłem się śmiało niedaleko przypadkowe- 
go sąsiada ma ziemi. 

I mnie się zdawało, że ubiór mój jest 
prawdziwie andrusowskim! Jakżeż się łu- 
dziłem! Obserwując szczegóły  tualety 


—— || wawa a 


mego sąsiada, zdałem sobie jasno sprawę z 
tego, że w mym przebraniu musiałem wy- 


glądać, jak apasz operetkowy. ZS 

Prawdziwy andrus — teraz wiem to do- 
brze — nie posiada starej maciejówki, ani 
łatanych szkócko spodni, ani pluszowej 
kurtki. Antek nadwiślański stroi się w pa- 
krótkie a wcięte, opina 
swe lędźwie dochodzącemi do połowy ty- 
dek spodniami do wycieczek rowerowvch 
— a aż po uszy wciska na głowę wielką 
cyklistówkę pepitu. 

Rozmowa z podobnvm osobnikiem nę- 
ciła mnie szalenie. — Gdy wybiła piata ra- 
no na wieżv kościelnej, uniosłem się i prze- 
byłem przestrzeń, dzielącą mnie od niego. 

Trzeba było zdobyć jakoś zaufanie tego 
podejrzanego indywiduum. Opowiedziałem 
mu więc z lekceważeniem, że wczoraj za- 
bilem upartego kasjera, niechcącego po- 
p mi swej wypełnionej banknotami 
teki. 

Moje wyznania wywołały odpowiednie, 
oczekiwane przeze mnie wrażenie. Nie na- 
mvślajac się dłużej, streścił mi ten rzezi-- 
mieszek zajęcie minionego dnia. 

Słuchajcie! Mój sąsiad z pod filarów 
mostu udusił własnemi rękami starą skle- 
piczarkę z ulicy Wolskiej, abv opustoszyć 
szutladkę z pieniędzmi, zawierającą 12 zło- 


tych groszy 50!!! 


— sora, e—a eee e wenn "m wee 


Florentvn Terkot. 


O „Zbierałem sie do wyjścia, abv posłuchać 


w redakcji zasłużonych powinszowań re- 
daktora. Przeszkodził mi goniec z „Wie- 
ści Codziennych*, który przybył wręczyć 
mi w imieniu redaktora list i numer „Gło- 


E krowa wł we aih w wra tego Zona ta tan p m A am 


tana mainam- nn AO A D A appa e i l e 


Gorączkowo przebległlem oczyma list. 
Oto co zawierał: 

| „Czy pan czytuje od czasu do czasu 
„Głós Poranny*, miły panie Terkot? Pole- 
cam panu przejrzeć numer dzisiejszy. 
Znajdzie pan tam artykuł, który powinien 
pana gorąco zainteresować 

i | (—) Ernest Pawlak. 

'' Rozłożyłem: „Głos Poranny“. Jakże opi 
sać wam zdumienie me i przerażenie? 

Na pierwszej stronie, w czwartej ko- 
lumnie widniała fotografja, przedstawiają- 
ca mnie!!! Mnie, Florentyna Terkota, w 
przebraniu apasza. Pod tą odbitką znajdo- 
wał się długi artykuł, podpisany: Maurycy 
Bukal, brzmiący: ! | 


REPORTERSTWO A ŻYCIE. 


Noc pod Ill-cim mostem. 


— Zajmowałem parę godzin pokój w 
Grand-Hotelu panów apaszów. — Leże, 
pozbawione komfortu, gdzie poznałem je- 
gomościa, nie tracącego dni nadaremno. 

Wiele się mówi o rze”*nieszkach i an- 
drusach — ale niewielu widziało ich na wła 
Sie oczy. 4 

Sądziłem, że wtargnięcie do królestwa 
tvch panów dostarczyłoby wiele wrażeń. 
Więc zrezygnowałem zeszłego wieczoru 7 
wygody mego przytulnewo mieszkanka, i 
wsunawszy na 'uszy wielką cvklistówkę. 
wyszperawszy spodnie rowerzystów i 
narznciwszy na to lasne paletko, obciete 
i imitniace marvnarkę — poszedłem spać 


i pod filarami I-go mostu!... 


wew —a menams asas mm mame *. | edia meere pea p) 


Od paru minut odpoczywałem, onartv 
o słup. gdy iakiś osobnik przyszedł na 
drzemke do stóp sasiedniego, o parę me- 
trów oddalonego filaru. | 

Czy mam udawać meżniejszeco, niż bv- 
tem w istocie? Na myśl. że zmuszonv bę- 
dę spędzić noc w tak podejrzanym. towa- 
rzystwie. uczułem zimny pot, występujący 
mi na skroni. ea s 
"Nie uśmiechajcie sie wzeardliwie! Przy», 
patrzcie się lepiei błyskawicznemu zdjęciu. 
jakie udało mi. sie zrobić o brzasku, nie 
zwracaiac jego uwagi. ` R 
© Badźmy szczerzy! W tej wymiętej ma- 
ciejówce, skradzionej "jakiemuś _ rzeźbia- 
rzowi kurtce pluszowej i łatanych spod- 
niach — czyż nie wygląda, jak ostatni ob- 
wieś? Jero spojrzenie z npodełba. odstają- 
ce ńszy, Śniczasta czapka — czyż nie zdra- 
dzają z jaskrawą wyrazistościa zbrodnia- 
rza zatwardziałeco i nieuleczalnego, wy- 
rzutka społeczeństwa, dziedzicznie obcią- 
żonego 'łotrzyka?... | | | 
O E a a (przeł. Ir.) 


y. t 


o W Łodzi w Malinowej: Sali przy Grand Hotelu występuje obecnie z ogromnem 


powodzeniem orkiestra cygańska, zamieszczona na powyższem zdjęciu. 
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Dziś gości 
w naszym, 


| grodzie. 


